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„Godz. 19.05 
— wyłowiono ludzi
z 5 tratew i luzem
płv wających“ ...

-  w tak lapidarnych
słowach
streszczono
w dzienniku
mis „Czech“  
bohaterski 
czyn
dzielnej załogi
4 K W IETNIA  br. serdeczni« 

powitany przez przedsta­
wicieli władz miejscowych, 
partii i związku zawodowego 
wpłynął do portu gdyńskiego 
nasz statek handlowy m/s 
„Czech“ , Ten sam. który 7 
marca br. wyratował podczas 
silnego sztormu na Morzu 
Śródziemnym 62 ludzi załogi 
egipskiej kanonierki „Sollo- 
um".

W  DZIENNIKU okrętowym 
m/s ..Czech“ bohaterski 

czyn załogi tego statku opisa­
ny Jest w skąpych słowach. 
¡Pod datą 7 marca 1953 r. czy 
¡tamy;

„Bardzo silne kołysanie 
wzdłużone. Woda wchodzi na 
dziób. Bryzgi z dziobu zalewa 
Ją- pokład 1 mostek. Przechyły 
boczne do 25 stopni. Statek 
sztormuje na bardzo wysokiej 
fali".

„Godzina 16 minut 45. Za­
uważono optyczne sygnały 
SOS ze statku wojennego. Za­
rządzono alarm szalupowy. 
Rozpoczęto akcję ratunko­
wą".

„Godzina 18. Przechyły 
statku dochodzą do 50 stopni. 
Woda wchodzi na pokład."

Godzina 19,05. Wyłowiono 
ludz! z pięciu tratew 1 luzem 
pływających w wodzie. Sta­
tek ciężko pracuje na fal!. 
Silne wstrząsy kadłubem"...

„Wznowiono sztormowanie. 
Bryzgi zalewają statek i mo­
stek".

TYLE dziennik okrętowy. 
O tym jaki ogrom boha­

terstwa streszczają te słowa 
piszemy na str. 2.

PGR-y
i spółdzielnie
produkcyjne
wzmagają
dostawę
nowalifek
dla miast
\ j \  E wszystkich wojewódz.- 
’ ’ twach wzmaga się dosta­

wa warzyw inspektowych do 
miast.

Głównymi dostawcami tych 
nowalijek: sałaty, szczypiorku, 
rzodkiewki, koperku i innych 
warzyw są wielkie gospodar­
stwa ogrodnicze PGR oraz 
spółdzielnie produkcyjne.

Jutro stron

Przodujący robotnicy i technicy

Czołowy
PALACZ

Polski
PIECZYŃSKI
ze Szczecina 
na 3 tygodnie
przed terminem

WYKONAŁ
zobowiązanie

oszczędnościowe

W SPANIAŁY sukces odniósł 
przodujący palacz Zarządu 

Portu w  Szczecinie, Maksymi­
lian Pieczyński, który zobowią 
zał się zaoszczędzić w  sezonie 
opałowym 40 proc. przydzielo­
nego węgla i koksu i wezwał 
do współzawodnictwa wszyst­
kich palaczy w  kraju.

Zobowiązanie swe Pieczyń­
ski zrealizował na 3 tygodnie 
przed terminem, a do końca 
marca zaoszczędzi dodatkowo
ponad 8 ton opału. Realizacja 
tego zobowiązania jest tym cen 
niejsza, że Pieczyński w  okre­
sie do końca marca spalił o 14 
ton węgla mniej niż przewidy 
wało jego zobowiązanie, zastę­
pując ten cenny opal koksem 1 
koksikiem pogazowym.

Przedterminową realizację 
zobowiązania zawdzięcza Pie- 
ozyński przede wszystkim ra­
cjonalnym sposobom gospodar­
k i paliwem, osiągniętym m. in. 
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szczecińskich zakładów pracy

proszą o przyjęcie
do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

M D  SZYBSZEGO wzrostu kadr partyjnych, od ich po- 
:-iomu politycznego i przygotowania do zadań, które 

nakłada na naszą partię jako przewodniczkę mas pracują­
cych wielki historyczny Plan 6-letni — zależy niemal całko­
wicie powodzenie tego planu, zależy dalszy pomyślny marsz 
naprzód".

Przebieg Siewu
Frontu
Narodowego
w wojew. 
szczecińskim

" \0  KOŃCA ub. tygodnia 
^  zespołowe gospodarstwa 
tiłopskie obsiały niemal poło- 
•ę przewidzianej powierzchni, 
lew kłosowych i  strączko­
wych zakończyło 168 spól- 
zielni, a orki i  przygotowanie 
leby pod siew 320 spółdzielni 
rodukcyjnych.

Znaczny sukces od n ie ś li t r a k to ­
rzyśc i 1 cz łon kow ie  spó łdz ie ln i p ro  
a u k c y jn y c h  re jo n u  PO M  Dębno, 
k tó ry  ja k o  p ie rw szy  w  w o jew ódz­
tw ie  zakończy ł w  sw ym  re jo n ie  
s iew y k łoso w ych  I  strączkow ych. 
PO M  ten w y k o n a ł w  14 obs ług iw a­
n ych  przez s ieb ie spó łdz ie ln iach 
p ro d u k c y jn y c h  o r k i  na pow ie rzch ­
n i  ponad 1.200 ha , oraz siew  na  180 
ha. Stew zbóż na  pozosta łych p ra ­
w ie  1.60« ha  w y k o n a li sam i człon 
ko w ie  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych .

Również sprawnie przebiega 
ją  prace siewne w  spółdziel­
niach produkcyjnych rejonu 
POM Nowogard. Orki przed- 
siewne wykonano tam we 
wszystkich 39 spółdzielniach 
produkcyjnych. 12 spółdzielni 
ukończyło siew. Pozostałym 27 
spółdzielniom produkcyjnym 
pozostał do zasiania jedynie 
jęczmień.

Komunikat 
KC KPZR
A GENCJA TASS donosi: 

^ P le n u m  Komitetu Central 
nego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego posta­
nowiło zwolnić S. D Ignatie 
wa z obowiązków sekretarza 
KC K P m

REALIZUJĄC te słowa Prze 
wodniczącego KC PZPR Bole­
sława Bieruta przodujący ro­
botnicy, chłopi i  przedstawicie­
le inteligencji pracującej zgła­
szają się o przyjęcie w  poczet 
członków partii.

W WOJ. SZCZECIŃSKIM  
wśród 1400 osób, które 

zgłosiły się do partii są czoło­
wi robotnicy szczecińskich za­
kładów przemysłowych, bu­
dowlanych, szkól wyższych 
itd.

W  STOCZNI SZCZECIŃ­
SKIEJ, obok wielu przodują­
cych w pracy zawodowej 1 
społecznej robotników i tech­
ników, zgłosił się przodujący 
nlter kadłubownl STANI­
SŁAW  KONIECZNY, który 
oświadczył: „Będę pracował 
jeszcze lepiej niż dotychczas, 
gdyż tym chcę zasłużyć na 
miano członka partii. Będę w 
swej codziennej pracy realizo­
wać nauki Lenina i Stalina.

W  STOCZNI SZCZECIŃ­
SKIEJ kandydatami PZPR zo 
stali Jut m. Inn. młodzi tech­
nicy budowy okrętów STA- 
CHYRA 1 RŁOCHARSKI, o- 
baj synowie małorolnych chło 
pów, którym Polska Ludowa 
dała możliwość zdobycia wy­
kształcenia. Obaj młodzi tech­
nicy stają zawsze na najtrud­
niejsze odcinki pracy zawodo­
wej.

„Jestem niezmiernie dum­
ny -  powiedział STACHYRA  
— że stanąłem w szeregach 
czołowego oddziału naszej kia 
sy robotniczej. Przynależność 
do partii zobowiązuje mnie do 
lepszej 1 wydajniejszej pracy 
zawodowej i do stałej pracy 
nad sobą".

NA STOCZNI przyjęto do 
PZPR m. Inn. W ALDEMARA  
SOBCZAKA, przewodniczące­
go koła ZMP. Sobczak pilnie 
uczęszczał na szkolenie ideolo­
giczne, przygotowując się su­
miennie do przyjęcia w szere­
gi partii.

DN IA  2.lV.br samolotem 2 
Moskwy do Warszawy przy­
wieziono trumnę ze zwłoka­
m i Yves Farge'a —• Przewod­
niczącego Francuskiej Rady 
Pokoju, laureata Międzynaro­
dowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami'’ .

Na lotnisku Okęcie 1vld  
wybitnemu bojownikow i o 
sprawę pokoju złożyli przed­
stawiciele Rządu, PKOP  i  spo 
łeeseństwa stolicy.

Z k ra ju
*  D W A J chem icy z a tru d n ie n i w  
spó łdz ie ln i p ra cy  „P o s tę p " w  So­
pocie in  i .  Jaku b  P le n iko w sk i oraz 
K a z im ie rz  W ożniak, po przeprow a 
dzenlu szeregu dośw iadczeń, op ra­
cow a li sposób pro du kow an ia  spro­
szkow ane j p e k ty n y  *  w y tło k ó w  
Jab łkow ych . Środek te n  — spro w a­
dzany dotychczas z zag ran icy  —• 
służy do w y tw a rza n ia  ga lare t i  do 
Innego rod za ju  p ro d u k c ji w  prze­
tw ó rs tw ie  ow ocow ym  oraz w 
przem yśle fa rm ace utycznym .

*  W  JE D N Y M  z zakładów  napraw  
czych ta bo ru  ko le jow eg o rozpoczę 
to  se ry jn ą  p ro d u kc ję  now ego typ u  
w agonu osobowego, specja ln ie 
przystosow anego do celów  tu r y ­
stycznych. W  In n ych  zakładach 
p o d ję to  se ry jną  p ro d u kc ję  3-tono- 
w ych  w y w ro te k  sam ochodowych 
z s iln ik ie m  i  podw oziem  ty p u  
„S ta r  20“ . Czas podnoszenia na ła­
dow ane j p la tfo rm y  w ynos ić  bę­
dzie od 13 do 20 sekund.

OSADNICY
stale

NAPŁYWAJĄ
na Pomorze 
Zachodnie
M A  WIEŚ szczecińską przy- 
-*■' bywa coraz więcej małorol 

nych chłopów województw cen 
tralnych. Do końca marca br. 
na wolnych jeszcze gospodar­
stwach osiadło 31 nowych ro­
dzin osiedleńców. Większość z 
nowoprzybyłych przyjechało z 
terenu woj. łódzkiego.

Przybywają też coraz to no­
we wycieczki chłopów celem 
zapoznania się z warunkami, 
osiedlenia. W  pierwszym kwar 
tale br. wycieczek takich goś­
ciło w  naszym województwie 
prawie 50. Wielu ze zwiedzają­
cych chłopów (41) rezerwowa­
ło sobie gospodarstwa indy­
widualne, inni wyrazili chęć 
wstąpienia do spółdzielni pro­
dukcyjnych czy też 
PGR-ów.

By zapewnić dostateczną 
ilość zagród wszystkim, którzy 
decydują się przenieść na Po­
morze Zachodnie, rady narodo 
we w  dalszym ciągu prowadzą 
remonty obejść gospodarczych. 
Do 1 kwietnia br. przygotowa­
no 280 wo1nvch do zajęcia za­
gród. W drugim kwartale br 
wyremontowanych zostanie 
dalszych około 100 zagród.

Gr.

Żniwa w błękitnej toni
JU2 TYLKO kilka tygodni będzie trwał okres, w którym 

rybacy będą mogli przekroczyć plany odłowów pod wzglę­
dem jakościowym. Za kilka tygodni rozpoczyna się bowiem 

okres ochrony rybostanu ! zabronione będzie trałowanie ku­
trami oraz używanie sieci ciągnionych — niewodów, drygawic 
i innych.

Ponieważ .okres poprzedzający czas ochrony to prawdziwe 
żniwa na ryby wysokogatunkowe — sandacza, leszcza i szczu­
paka, rybacy szczecińscy nie szczędzą sił, by już wcześniej 
zabezpieczyć wykonanie planu i zaopatrzyć rynek w te po­
szukiwane gatunki. W  wykonywaniu planów dziennych, szcze­
gólnie pod względem jakości łowionej ryby przodują załogi 
kutrów Spółdzielni „Cirta".

r '  - -  SZYPER kutra Trb 1 Jan Wal
\ kowc, jest wraz z załogą spe-
f JBpLJs cjalistą od łowienia gatunko­

w a  wych ryb. Wymaga to dużych
umiejętności rybackich i  solid- 

^ nego przygotowania planu po-
A  lowu Przyjemnie jest jednak po

mm F y Y \  zować do zdjęcia z sandaczem 6
mP ‘ \  wadze fi kilogramów, a takich
% m  |  \  załoga Trb i  ma ostatnio coraz

I L J B ł u  - i  - & * * & * £  więcej.

KAŻDEJ gospodyni domowej 
zaświecą się oczy na widok 
skrzynki z takimi okazami. Roi 
się tu od szczupaków, leszczy t 
sandaczy. Cieszą się i rybacy 
,iCerty", którym ostatnie polony 
pozwalają znacznie przekroczyć 
plany jakościowe. Ale chyba i 
pod względem ilości nie zostaną 
w tyle.

Za przykładem 
» R e g i “

FLOTYLLA
DALM0RU
powinna przejść
NA MORZE 
P0LN0CNE

'T R A W L E R  D a lm oru  „R e ga ",
*  K ie row any przez kap itan a  AVło- 

ńzlm terza P A S Z K IE W IC Z A  podczas 
po łow u  na M orzu P ó łnocnym  z ło ­
w i ł  w  d n iu  4 k w ie tn ia  85 koszy 
m a k re li (ok. S 1 pó ł to n y ), w  dn iu  
S bm . 159 koszy m a k re li (ok. 7 1 
p ó ł to n y ) , a w  d n iu  6 hm . 295(!) 
koszy m a k re li i  13 koszy Śledzia 
(łącznie ok . 18 to n  ry b y !) .

W y n ik i te  w skazu ją na  duże moż 
llw o śc i po łow ów  w ysokow artośc lo 
w e j r y b y  w  obecnym  okresie na 
M orzu Pó łnocnym , większe, n iż  
na  B a łty k u , gdzie d o m in u je  dorsz. 
N ależy się spodziewać, ie  f lo ty lla  
D a lm oru  w k ró tce  cala prze jdz ie 
na  M orze Pó łnocne, jeszcze zan im  
zaczynający się dopiero sezon o- 
• ląg n le  sw o ją  pełnię._______ (ar)

D N IA  1 kw ie tn ia  1953 roku 
rozpoczęło się w Stalinogrodzie 
ta Pałacu Młodzieży im . Bo­
lesława B ieruta trzecie pub­
liczne losowanie obligacji Na 
rodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Polski.

Na zdjęciu: Ogólny w idok 
ta li w czasie losowania.
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Pierwsze
posiedzenie
oficerów
łącznikowych
w Parcntuntiżonie
NOWY JORK

I AK  donoszą agencje pra- 
J sowę, dnia 6 bm. na na­

radzie w Panmundżonie szef 
oficerów łącznikowych do­
wództwa Narodów Zjednoczo 
nych kontr. -  admirał Daniel 
wręczył przedstawicielom stro 
ny koreańsko -  chińskiej dzie 
więc propozycji dotyczących 
wymiany chorych i  rannych 
jeńców wojepnych. Propozy­
cje te są następujące: 

MIEJSCEM wymiany powi­
nien być Panmundżon; wymia 
na rozpocznie się w  7 dni po 
osiągnięciu porozumienia w  
sprawie procedury wymiany; 
siły zbrojne Narodów Zjedno­
czonych będą codziennie, aż 
do zakończenia wymiany, wy 
isyłały do Panmundżonu _ po 
500 jeńców; jeńcy podlegający 
wjmiianie powinni być zgrupo 
wani w  partie po 25 osób, 
przy czym -musi być zareje­
strowana narodowość, nazwis­
ko, ranga i numer osobisty 
każdego jeńca; przedstawicie­
le przyjmujący partie jeńców 
powinni każdorazowo podpisać 
dokument o jej przyjęciu; po 
winny być udzielone gwaran­
cje, że kolumny transportowe 
w  drodze do Panmundżonu 
nie będą atakowane z powie­
trza; grupa oficerów łączni­
kowych powinna mieć wolny 
dostęp do strefy neutralnej 
Panmundżonu i swobodę jej 
opuszczenia, jednakże liczba 
personelu nie powinna prze­
kraczać 300 osób łącznie z jeń 
cami; oficerowie otrzymają po 
lecenie omówienia kwestii pro 
ceduralnych; data i  czas za­
kończenia wymiany powinny 
być ustalone przy podpisywa­
niu przez szefów oficerów łącz 
nikowych porozumienia w  

'sprawie wymiany.
NOWY JORK

J AK donosi korespondent 
agencji Associated Press, 
szef oficerów łącznikowych 

dowództwa wojsk Narodów 
Zjednoczonych — kontr-admi 
rai Daniel oświadczył, komen 
tując przebieg pierwszego po 
siedzenia w  sprawie wymiany 
chorych i  rannych jeńców wo 
jennych, że stanowisko stro­
ny przeciwnej „ Jest bardzo 
obiektywne. Powiedziałbym, 
że osiągnęliśmy określony po­
stęp, polegający na tym, iż 
spotkaliśmy się ł  wymienili­
śmy poglądy.”

Ze św iata
*  A G E N C JA  TASS donosi z Dża­
k a r ty ,  że rząd  i  społeczeństwo In  
do u e z ji po p ie ra ją  w  ca łe j p e łn i 
skargę rządu bu rm ańsk lego w  
O N Z  p rze c iw ko  agresyw ne j dz ia ­
ła ln o śc i band kuo m in ta ng ow sk ich  
w  H urm ie .
*  Z  B O N N  donosi agencja A D N , 
że na  rozkaz fran cusk ie go  w ysok ie  
go kom isarza  F ranco is  — Ponnet 
zw o ln io no  z w ięz ien ia  15 zbro dn ia  
r z y  w o je nn ych , k tó rz y  skazani b y  
l i  na d łu go te rm ino w e  k a ry  po­
zba w ien ia  w o lnośc i. In n y m  u  
zb ro dn ia rzom  w o je n n ym  zm n ie j 
szono znacznie w ym ie rzo ne  k a ry .

Obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sii Polski

wylosowane
4 kwietnia 1953 r.

Z ł.  5000 n r  2405, 287556.
Z ł  1.000 n r  80645, 108492, 108495 

122594, 227688, 232753, 232757, 245760, 
321211, 429023, 517463, 519293, 546707, 
546710, 648983, 711071, 716451, 718308, 
734576, 838861, 844465, 867063, 886966, 
S73186, 997478,

Z ł 500 n r  2409, 15232, 15237,
63368, 108491, 108499, 154098, 162025,
lt'2027, 162028, 167326, 204629, 227683, 
232752, 242404, 245754, 245758, 287558, 
324884, 349107, 427882, 442099, 490757, 
505573, 510659, 517467, 608119, 662770, 
711074, 716456, 716459, 720584, 734579, 
775572, 844463, 874753, 900651, 910372, 
817594, 919241, 973181, 978510.

Z ł.  250 n r  15231, 15238, 21953, 21954, 
21956, 21957, 21960, 47638, 80647, 122592, 
122598, 167330, J81902, 185253, 213905, 
215242, 215772, 215773, 215777, 227684, 
257648, 273567, 275694, 275697, 281082, 
281089, 287551, 287560, 288906, 288909, 
321217, 324888, 343839, 349106, 399409, 
402723, 402730, 427890, 429022, 442098, 
446908, 447707, 453534, 453537, 453538, 
456220, 456560, 490751, 491551, 510654, 
510657, 510660, 517465, 546709, 583636, 
583637, 622042, 622045, 637884, 338795, 
754754, 761210, 769376, 809895, 809896, 
82C325, 836054, 836059, 864034, 864036, 
870644, 886963, 896703. 897741, 897746, 
897747, 900657, 900659, 910371, 910376, 
910378, 919246, 919249, 922391, 973183, 
992107, 997479«

Najbardziej postępowa ideologia radziecka
jest ideologią równouprawnienia

wszystkich ras i narodów i przyjaźni narodów
Artykuł wstępny „Prawdy“ socjalistyczną, działając na

szkodę interesów państwa ra-

PRAWDA“ z dnia 7 kwietnia zamieszcza artykuł wstęp- dzieckiego. Tego rodzaju zbrod 
ny poświęcony radzieckiej ideologii przyjaźni narodów, nicza działalność skrytych wro 

_ _ _ _ .  . „„ gów narodu nie mogła pozo-
W W Y N IK U  zwycięstwa so- gta£  ̂ nje pOZOstanie bezkarna, 

cjalizmu w  naszym kraju — Władza radziecka, opierając się 
lisze „PRAWDA ‘ utrw ali- na niewzruszonym sojuszu kia 
o się niepodzielne panowa- sy robotniczej i  chłopstwa kol­

nie nowej ideologii socjali- chozowego, na braterskiej przy 
stycznej, której niewzruszoną j a£n{ narodów, czujnie ochra- 
podstawę stanowi marksizm- nja jnteresy mas pracujących, 
leninizm. , w przeciwieństwie do kra-

Ideologia radziecka jest na j- j ów  kapitalistycznych, w  któ- 
bardziej przodującą, najbar- rych reakcyjne klasy wyzysku 
dziej postępową ideologią. Jest ją Ce wzniecają namiętności na- 
to ideologia równouprawnie- cjonalistyczne, krzewią szowi- 
nia wszystkich ras i narodów, nizm i  nienawiść rasową — w 
ideologia przyjaźni narodów, kraju socjalizmu wcielone zo- 
Jest ona nieprzejednana wo- sta}y w  ¿ycie Wjelkie humani- 
bec wszelkiego rodzaju ucisku'  tarne idee równości i  brater- 
społecznego i narodowego, wo- stwa narodów. Wychowani w 
bec przeżytków mentalności duchu internacjonalizmu lu- 
prywatnego właściciela, wobec dzie radzieccy szanują wolność 
nacjonalistycznych i  innych j niezależność wszystkich nąro 
przeżytków kapitalizmu w dów zarówno wielkich, jak i 
świadomości ludzkiej. małych i  są zawsze gotowi żyć

p A R T IA  Komunistyczna z nimi w  pokoju i w przyjaźni, 
i  pomyślnie rozwiązała je - Naród radziecki pochłonięty 

den z najbardziej skompłiko- pokojową, twórczą pracą, ze 
wanych problemów w historii wszech miar zacieśnia więzy 
rozwoju społeczeństwa — kwe przyjaźni i solidarności z na- 
stię narodową. Siła i żywot- rodami krajów obozu socjali- 
ność narodowościowej polityki stycznego — pisze w  zakoń- 
Partii Komunistycznej polega czeniu „Prawda“. Ludzie ra­
na tym, że polityka ta oparta dzieccy uważają zacieśnienie 
jest na harmonijnej teorii wieczystej, niewzruszonej bra- 
kwestii narodowej, opracowa- terskiej przyjaźni z wielkim  
nej przez Włodzimierza Lenina narodem chińskim i  z masami 
i  Józefa Stalina i stanowiącej pracującymi wszystkich kra- 
część składową nauki marksi- jów demokracji ludowej — za 
stowsko -  leninowskiej o re- swój święty obowiązek, 
wolucji proletariackiej. Radziecka ideologia przyjaź

Wspólne, żywotne Interesy 1 n» narodów, słuszna polityka 
tradycje narodów naszej w iel- narodowościowa państwa ta ­
kiej o ezyzny zespalają sią w  dzieckiego cieszą sią gorącą 
jedną całość. Znajduje to w y- c,!eJ
mowny wyraz w  moralno-poli- postępowe, ludzkości, 
tycznej jedności społeczeństwa 
radzieckiego, w  niewzruszonej 
przyjaźni narodów ZSRR i ży 
ciodajnym patriotyzmie radziec 
kim. Ideologia przyjaźni naro­
dów, która zatriumfowała w 
naszym kraju, odniosła pod­
czas drugiej wojny światowej 
całkowite zwycięstwo nad ide­
ologią bestialskiego nacjona­
lizmu i  nienawiści rasowej im­
perialistów.

Masy pracujące naszego kra 
ju  strzegą przyjaźni narodów i 
utrwalają ją, gdyż jest ona 
wielką zdobyczą rewolucji so­
cjalistycznej, źródłem siły i  po 
tęgi wielonarodowego państwa 
radzieckiego. Dopóki istnieje i 
rozwija się przyjaźń narodów, 
nie są dla nas straszni żadni 
wrogowie ani wewnętrzni, ani 
zewnętrzni.

ODEZWA
Światowej Federacji 
Z w. Zawodowych

przed świętem
1 MAJA
WIEDEŃ

W ZW IĄZKU ze zbliżają­
cym się świętem 1 Maja 

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych (ŚFZZ) opu 
blikowała do mas pracują­
cych całego świata odezwę, 
która stwierdza m. in.:

OBECNA sytuacja między­
narodowa wymaga, aby masy 
pracujące jeszcze bardziej 
zwarły swe szeregi, aby w 
dniu 1 Maja zabrzmiał ponow 
nie potężny głos mas ludo­
wych na rzecz pokoju _—  
wspólnego dobra wszystkich 
narodów. Światowa Federacja 
Źwiązków Zawodowych wzy­
wa wszystkich ludzi pracy na 
całym świecie do aktywnego 
udziału w przygotowaniach 
do obchodu 1 Maja.

Obchód 1 Maja w  roku bie­
żącym — głosi odezwa — je­
szcze bardziej wzmocni jedno 
lity front mas pracujących, 
spotęguje walkę robotników o 
podwyżkę płac, walkę z bezro 
bodem, w  obronie praw 
związkowych, przyczyni się do 
wzrostu i rozszerzenia ruchu 
W obronie pokoju.

Odezwa ŚFZZ podkreśla w  
zakończeniu wagę sprawy 
mocnienia jedności szeregów 
klasy robotniczej.

(i)M/S „CZECH“ 
SPIESZY HA RATUKEK

NAPISAŁ JAN SZCZERBINSKI
IV/f OTOROWIEC „Czech" nie jest wprawdzie wielkim «tat- 
^•“•kiem, ale oprócz wyjątkowo zgrabnej sylwetki, smuk­
łego kadłuba, doskonałych motorów i najnowocześniejszych 
urządzeń nawigacyjnych posiada wiele innych, mniej widocz­
nych zalet, które umiejętnie wykorzystane przez załogę 
czynią z niego jeden z najlepszych statków tej klasy.
DNIA  7 marca br. „Czech" R Y Ł O  tak. Zgodnie z zapi- 

'.bliżał sie do celu swej podró- ^ s e m  w  dzienniku okręto- 
ży. Trwający od kilkunastu go wym — o godz. 16.30 na „Cze- 
dzin sztorm w godzinach po- chu“ dostrzeżono sygnały 
południowych przybrał na sile. świetlne — migający ognik 
Kapitan Ruszczyński zdawał rzucony na pastwę żywiołu, 
sobie doskonale sprawę, że w  Trudno precyzyjnie ustalić, 
takich warunkach próba wpły kto pierwszy dojrzał błyski, 
nięcia do portu Aleksandryj- ale pojęcie ich było kwestią se 
skiego jest zbyt ryzykowna, kund: tonie statek, załoga wzy 
Skotłowane fale z niszczyciel- wa pomocy. Lotem błyskawicy 
ską siłą rzuciłyby statek jak wieść o tym rozniosła się po 
drobną łupinkę na kamienne „Czechu“, z pomostu do maszy 
falochrony awanportu. Nie po- nowni, do messy, do najodleg- 
zostawało więc nic innego, jak lejszych zakątków, stawiając 
czekać poprawy warunków że- załogę na równe nogi. Prze- 
glugowych, choć perspektywa ciągły terkot dzwonków, które 
straty czasu nie bardzo była na rozbrzmiały na alarm szalupo- 
rękę. W  rozmowie ze swym za- wy, nikogo nie zaskoczył. Wia- 
stępcą Lewandowskim kapitan domo — polski statek nie cd- 
rozważał, w  jaki sposób zorga mówi pomocy. W mgnieniu 
nizować prace ładunkowe w oka zaludnił się pokład. Nie 
porcie, aby nadrobić stracone brakuje nikogo, każdy jak stał. 
godziny i nie „zawalić“ planu siedział lub spał — zajął swe 
rejsu. O tym samym radziła miejsce.
zresztą załoga. A  na pomoście kapitan Rusz­

czyński rozważał szanse. Pierw  
A TYMCZASEM posłuszny sze zadanie podejść jak naj- 

woli oficera wachtowego, bliżej do wołających o ratunek 
sternika i  motorzysty „Czech", j  zorientować się w sytuacji, 
kładąc się lekko raz to na Przekrzykując poszum huraga 
prawą, raz na lewą burtę, roz- nUi wydaje krótki rozkaz dla 
pruwał ostrym dziobem nacie- sternika i nerwowym ruchem 
rające fale, które z łoskotem zmienia położenie rączki tele- 
zwalały się na boki. W  zet- grafu do maszynowni. W  rap- 
knięciu z burtami statku ich townym skręcie „Czech“ kła- 
spienione grzywy rozbryzgiwa dzje sję posłusznie na burtę i 
ły  się wystrzelając w  górę per- całą sjią tysięcy koni mecha- 
listym deszczem. Wokół jak njcznych, zamkniętych w  cylin 
okiem sięgnąć — we wściekłej drach motoru Diesla, rusza na 
gonitwie ścierały się góry wod ratunek.

A  TYMCZASEM na egipskiej 
kanonierce „Solloum“ roz-

Naród fiń s k i 
uroczyście
obchodził
piątą rocznicą
zawarcia układu
radziecko 
- fińskiego
o przyjaźni, 
współpracy 

wzajemnej pomocy
M O SK W A.

AG E N C JA  TASS donosi z H e ls i­
n e k :

W  zw iązku  z p ią tą  roczn icą  za- 
a rc ia  m iędzy Z w ią zk ie m  Radziec

•y o d b y ł się na p lacu d w o rco w ym  
w H e ls inka ch  z in ic ja ty w y  o rg an i­

za c ji d e m okra tyczn ych  w ie lo ty ­
s ięczny w iec m ieszkańców  s to lic y  
F in la n d ii.  P lac d w o rco w y  b y ł ude­
ko ro w a n y  fiń s k im i i  ra d z ie ck im i 
f la g a m i pa ńs tw o w ym i.

W IEC  zagaił przew odn iczący de­
m okra tyczn eg o  zw iązku  na rodu f iń  
skiego, d e pu to w a ny  S. K u lo . W ska 
zał on  na h is to ryczne  znaczenie u- 
k la d u , s tw ie rdza jąc , że u k ła d  ten 
w iąże się ja k  na jśc iś le j z im ie ­
n ie m  G enera lissim usa Józefa Sta­
lin a . N astępn ie w y g ło s ił p rzem ó­
w ie n ie  A le ksy  S u rko w , p rze w o dn i 
czący de legac ji ra d z ie ck ich  dz ia ła­
czy k u ltu ry .

P rze m ia w la ją cy  z ko le i sekre­
ta rz  ge ne ra lny  ko m u n is tyczn e j par 
t l i  F in la n d ii, d e pu to w a ny  do sej. 
m u , V i l lo  Pessi s tw ie rd z ił, że u- 
k ła d  s tw o rz y ł sp rzy ja ją ce  prze ­
s ta n k i d la  ro z w o ju  p rzy ja zn ych  
stosunków  m ię dzy  F in la n d ią  a 
Z w ią zk ie m  R adzieck im , d la  u trw a  
le n ia  p o k o ju  i  bezpieczeństw a F in  
la n d ii.

Na w iecu  uchw alono te ks t depe 
szy z po zd ro w ie n iam i d la  rządu ra  
dzieckiego.

Z  O K A Z J I p ią te j ro czn icy  po dp i­
san ia u k ła d u  o p rzy ja źn i, 

w spó łp racy  i  w za jem nej pom ocy 
m ię dzy  F in la n d ią  a Z w ią zk iem  Ra 
dz ie ck im  od b y ła  się dn ia  6 k w ie t­
n ia  w  H e ls inka ch  uroczysta  akade­
m ia  zorgan izow ana przez rząd Re 
p u b lik i  F iń s k ie j. N a aka de m ii o- 
bccn l b y l i  m . In . p re zyde n t, p re ­
m ie r  i m in is tro w ie  rządu fińskie­
go 1 poseł ZSBR.

PAŃSTWO socjalistyczne
— pisze dalej „Prawda“ 

— stoi na straży interesów 
wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego. Konstytucja 
ZSRR gwarantuje równoupraw 
nienie wszystkich obywateli, 
bez względu na ich narodo­
wość i  rasę. we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarcze 
go, państwowego, kulturalnego 
i społeczno-politycznego. Wszel 
kie bezpośrednie lub pośred­
nie ograniczanie praw, czy też 
ustanawianie bezpośrednich
lub pośrednich przywilejów o- 
bywateli zależnie od ich przy­
należności do tej lub innej ra 
sy lub narodowości, tak samo 
jak  wszelkie propagowanie ra­
sowej lub narodowej wyłącz­
ności czy nienawiści i pogardy 

jest karane na mocy usta­
wy.

W społeczeństwie radziec­
kim — pisze „Prawda“ —  nie 
ma bazy klasowej dla panowa 
nia ideologii burżuazyjnej, dla 
rozpowszechniania reakcyj­
nych idei nacjonalizmu i kos­
mopolityzmu. Nie wolno jed­
nak zapominać, że w społeczeń 
stwie naszym istnieją jeszcze 
przeżytki kapitalizmu w świa­
domości pewnych ludzi i, że 
przeżytki te usiłuje wszelkimi 
sposobami ożywiać i  popierać 
wrogie otoczenie kapitalistycz­
ne. Nie jesteśmy zabezpieczeni 
przed przenikaniem obeych 
nam poglądów z zewnątrz.

I AK  doniosła już prasa, 
nikczemni awanturnicy w 

rodzaju Riumina, którzy dzia­
łali w  organach bezpieczeń­
stwa państwowego, usiłowali, 
przy pomocy sfabrykowanych 
materiałów śledztwa, wzniecić 
całkowicie obce ideologii so­
cjalistycznej uczucia nienawi­
ści narodowościowej. Deptali

WIEŻA BABEL 
A NIE ARMIA

taką opinię o tzw. „a rm ii euro­
pejskiej" wydał jeden z najwy­
bitniejszych wojskowych belgij­
skich, b. adiutant króla Alberta 
i późniejszy doradca wojskowy 
Leopolda III, gen. vari Over- 
straeten.

Gen. Overstraeten, cieszący 
się w Belgii dużą popularnością, 
nie kryje swego negatywnego, a 
nawet ironicznego stosunku do 
układu o tzw. „arm ii europej­
skiej". Stwierdzając, że autorzy 
układu nie •brali pod uwagę od­
miennych interesów poszczegól­
nych państw i nie uwzględnili 
różnic psychologicznych pomię­
dzy oddziałami poszczególnych 
krajów, które mają wejść w 
skład „ armii europejskiej", O- 
verslraeten powiedział:

„Po takiej wieży Babel nie na 
leży się wiele spodziewać. Przy 
pierwszym dmuchnięciu rozleci 
się jak donrek z kart".

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Nie, nie, Mewko, do denty­

sty za nic w świecie nie pójdę 
— nie znoszę borowania..!

ne. 

Nagle... grywał się ostatni akt drama-
Zapis w  dzienniku okręto- ^  Mały okręt wojenny o w y- 

wym głosi: godzina 16.30 -  z porności 900 ton po wielogo- 
takiego a takiego kierunku za dzinnej walce uległ wreszcie 
obserwowano sygnały świetlne żywiołom. Mechanizmy sterów 
SOS. Zarządzono alarm szalu- nicze zostały uszkodzone, na- 
powy. Później następuje długa dajnik radiowy strzaskany, mo 
kolumna kombinacji cyfr i  H - tory odmówiły posłuszeństwa, 
ter, oznaczających kolejne ma Miażdżony uderzeniami setek 
newry statku. I  nic więcej, ton wody stalowy kadłub nie 
— O tym — co przeżywała za- wytrzymał. A  przez powstałe 
łoga — ani słowa. szczeliny wlewała się woda

wciągając nieubłaganie statek 
NIESPEŁNA miesiąc póź- w  odmęty. Ostatnia — jak w y- 
niej, 4 kwietnia, gdy w  so- dawało się —  próba ratunku 

botnie południe, w  promie- skończyła się tragicznie. Jedy- 
niach kwietniowego słońca na szalupa, którą usiłowano 
„Czech“ dobijał do nabrzeży spuścić na wodę, zerwała się i 
macierzystego portu — Gdyni, runęła w  fale, pogrążając wraz 
na powracających czekała z sobą kilkunastu ludzi załogi, 
większa niż zazwyczaj w  ta - w  tym momencie marynarze 
kich wypadkach gromadka lu - egipscy dojrzeli zbliżający się 
dzi. Oprócz rodzin marynarzy ku nim statek.
z „Czecha" zebrały się delega- _____________ ________________
cje załóg innych statków, ro­
botników portowych, organiza 
cji itp. Nie przywiodła ich po 
spolita ciekawość ujrzenia 
tych, którzy raz jeszcze na ca­
łym świecie rozsławili biało- 
czerwoną banderę. Przybyli po 
to, by w  imieniu całego naro­
du przekazać dzielnej załodze 
słowa uznania za wzorowe speł 
nienie swych obowiązków.

Gdy później, już w  bezpo­
średnich rozmowach pytano ka 
pitana, oficerów lub kogokol­
wiek z załogi pokładowej i ma 
szynowej o szczegóły, o to, ja­
k i każdego z nich był bezpo­
średni udział w  niesieniu po­
mocy, odpowiedzi były zdaw­
kowe. Z chęcią natomiast opo­
wiadali o czynach swych towa 
rzyszy.

Pieczyński
przedterminowo
wykonał swoje 
zobowiązanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzięki stałemu kontrolowaniu 
ciepłoty pieców, temperatury 
zewnętrznej i wewnętrznej bu 
dynku, codziennemu prowadzę 
niu książki rozchodów opału, 
kontrolowaniu dopływu wody 
do kaloryferów,

W  lu ty m  np . poza no rm a lną  
m ieszanką w ęg la  z koksem  i  k o k  
s ik ie m  pogazow ym , P ieczyńsk i 
p rze p ro w a d z ił próbę m ieszania 
na każde 100 k g  opa łu  25 k g  leszu 
z lo ko m o tyw . Sposobu tego n ik t  
do tąd  n ie  stosow ał, sądząc te  
lesz n ie  będzie się p a li ł.  P ieczyń­
s k i u d o w m ln ił, że odpow iedn ie  
p rzyg o to w an ie  m ieszank i z tego 
rod za ju  opałem  pozw ala na u .  
trz y m a n ie  no rm a ln e j c ie p ło ty  
p ieców .

„Sezon opalania centralnym 
ogrzewaniem jeszcze się nie 
skończył — opowiada Pieczyń­
ski i będę się starał zaoszczę­
dzić do 15 kwietnia jeszcze z 10 
ton opału. W sumie więc zao­
szczędzę około 180 ton to jest 
więcej o 20 ton niż przypu­
szczałem podejmując zobowią­
zanie“.

4e J A K  donosi prasa zachodu io- 
n ie m lecka, w  N iem czech zachód- 
n ich  is tn ie je  obecnie oko ło  5 m ilio  
nów  be zrobotnych. 2 m ilio n y  bez. 
ro b o tn ych  — są o f ic ja ln ie  zare je ­
strow ane, zaś pozostałe 2,7 m ilio ­
na — to lud z ie  pozbaw ien i pracy, 
lecz otrzymujący różne zasiłki.
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Kwiecień DZIŚ:

o Dionizego,

8 JUTRO;

«RODA Dobrosławy

PROGNOZA POGODY
N O C Ą rozpogodzenie, dn iem  

chm u rn o , m ie jscam i zan ika jące 
prze lo tn e  opady, te m p era tu ra  od 
3—12 atop. C, w ia tr y  po ł.-zach. *

lEFlEKTOREM̂

Mile naczynie
f^ Z A J N IK  jest miłym naczy­
tan ie m  kuchennym, w którym 

się grzeje i przechowuje wodę 
na herbatę. Nie jest to jeszcze 
żaden staroświecki przeżytek, bo 
z trudnośćią zastępuje go inne 

naczynie. Cho­
dzi o to, aby her 
bata nie miała 

, oosmaku cebuli, 
' nie pływały w 

nie] ziemniaki i 
aby nie była c- 
kraszona słoni­
ną.

Ale kupić w Szczecinie czaj­
nik to sztuka. I  cyrkowa i  tea­
tralna i  jaka któ chce. Po pro­
stu nie ma czajników. Nie cho­
dzi o te fajansowe elektryczne 
czajniki, ale ton zwykły, czerwo 
ny, emaliowany.

Sylwetka

Z YGMUNT Przezdomski, jak 
obserwowaliśmy ostatniej 

niedzieli, o mdły włos nie zdo­
był pucharu WKKF. Ale nie o 
tym chcemy napisać. Chodzi o 
to, że sportowiec to nie jest ty l­
ko „straszny" wyczynowiec, któ­

ry na ludzi pa­
trzy z góry. Nie. 
Sportowiec to 
takie porządny 
człowiek. Kilka  
dni temu przy­
niósł Przezdom­
ski do „ Reflek­
tora"  portmonet 
kę z forsą zna­

lezioną w kinie. Czy to tokie 
nadzwyczajne? Nie. A jednak 
dobitnie charakteryzuje spórtow 
ca jako „ zwykłego" człowieka.

Stolik

W IELE przedsiębiorstw w 
Szczecinie nazywa siebie 

klientami PKP. Ten zaszczyt i 
przywilej stawia je często w 
kolejce do Ekspedycji Towaro­
wej na Dworcu Głównym. Tam 
trzeba wypełniać listy przewozo­

we i trochę za­
łączników. Jest 
to czynność nie­
zbędna w należy 
tej gospodarce, 
tak jak niezbęd 
ny jest do pisa­
nia stolik w o- 
mawiaftym miej­
scu. Stojąc kie­

dyś w kolejce, która, jak wiado 
mo, mocno pobudza zmysł prak­
tyczny człowieka, przedstawi­
ciel „Baltony" wpadł na genial­
ny pomysł, aby listy przewozo­
we wypełniać nie na murze, nie 
na plecach kolegi lub na skrzy­
ni z piachem, a pó prostu na sto 
liku. Na niezbędnym stoliku. Cle 
káwe ile też dostanie premii od 
DOKP za opracowanie tak dow­
cipnego pomysłu.

Komunikat
D L A  M IE S ZK A Ń C Ó W  I  KO M ITE -

Zgodn ie z U chw a lą  Prez. W .R.N. 
z dn ia  25 m arca 1953 r .  odbędzie 
się w  Szczecinie w  kw ie tn iu  br. 
w  zw iązku Z ogólną kam pan ią  sa­
n ita rn o  - porządkow ą zb ió rka  z ło ­
m u, m e ta li ko lo ro w ych  i  odpad­
ków  uży tko w ych . W ty m  celu oprą 
eowano od pow iedn i harm onogram

^ o le jn o  ze 1T od c inkó w , na  k tó re  
podzie lono obszar całego m iasta. 
O bow iązkiem  m ieszkańców  i  K o ­
m ite tó w  B lo ko w ych  będzie zebra­
ne ze s trychó w , p iw n ic  i  podwó- 
re ’ : surowce w tó rn e  wynieść 
przed posesje w  w yznaczonych 
z g ó ry  dn iach.

P ierw sza zw ózka nastąpi w  dn iu  
9 kw ie tn ia  b r . w  godzinach ra n ­
n ych  z o d c inka  zam kn ię tego u l i­
cam i: Łukas ińsk iego, M ick ie w icza , 
Tw ardow skiego , W itk ie w icza  i  Wą 
sowsklegó. M ieszkańcy I K o m ite ty  
B io kow e  z u lic  m ieszczących się 
w ew n ą trz  całego odc inka obow ią­
zan i są zgrom adzić na chodn ikach 
w szelk ie surowce w tó rn e  w  celu 
zw iez ien ia  ich  do godz. 16.

A p e lu je  się do w szystk ich  K o m i­
te tó w  F ro n tu  N arodow ego o współ 
dzia łan ie  w  te j w ażnej spraw ie . 
W O JEW Ó D ZK I K O M IT E T  A K C J I 
S A N ITA R N O  - PO RZĄ DK O W E J 
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Spółdzielnia Pracy „Chemik“
nie umie wykorzystać

wszystkich możliwości

JAN SZELĄG KARTKI Z KALENDARZA

Brak współzawodnictwa 
i ruchu racjonalizatorskiego
nie pozwala na ulepszenie 
metod pracy
OSTATNI PRZYSTANEK „crwórkl” Pomorzany. Za du 

żą, szeroko otwartą, bramą kupy popiołu i poprzewra 
cane kubły. Mała tabliczka informuje nas, że tutaj 

się mieści Spółdzielnia Pracy „Chemik”. W pokojach sza­
rego domu zupełna cisza. Nad drzwiami dyrektora napis 
„załatw sprawę i żegnaj” nie bardzo zachęca do wejścia. 
A jednak spróbujmy.

SPÓŁDZIELNIA Pracy „Che 
mik” pod względem wykony­
wania planów jest jedną z 
przodujących w Związku Bran 
żowym, a jednak brak tu ży 
cia. Nie widać normalnego ru 
chu typowego dla większych 
zakładów pracy i instytucji.

Przed gmachem poznajemy 
jednego z pracowników „Che­
mika” — Kazimierza Łyjana. 
Pytamy go o współzawodnic­
two. „Coś tam kiedyś podpisy 
wałem” — odpowiada z waha 
niem. Ale niech Wam o tym 
opowie dyrektor. Rozejrzał się 
i  wyszedł.

Trzeba skończyć
z brakoróbstwem

Stały nadzór
techniczny
gwarancją
lepszej jakości
Ko n t r o l a  w  spółdzielni

branży drzewnej im. „Paw 
ła Findera” w  Świnoujściu, 
wykonującej meble i  różne 
zlecone prace dla powiatów 
nadmorskich, wykazała, że 
produkcja nie zawsze przebie 
ga sprawnie.

Na zamówienie pewnej in­
stytucji wykonano skrzynki 
do akumulatorów. Wsku­
tek niedbalstwa brygadzisty 
skrzynki te miały niewłaści­
we wymiary. Po dokonaniu 
przeróbki, wymiary nadal nie 
zgadzały się z zleceniem. Do­
piero po drugiej przeróbce 
braki usunięto. Podobny wypa 
dek wydarzył się w  tej samej 
spółdzielni z meblami.

Jak wyjaśnia Związek Bran 
żowy Metalowo -  Drzewny i 
Wytwórczości Różnej, które­
mu podlega spółdzielnia, przy 
czyną powtarzającego się bra 
koróbstwa jest brak stałego 
nadzoru technicznego nad pra 
cą spółdzielni.

Sprawa nadzoru techniczne­
go powinna być rozwiązana. 
Jeżeli nie ma odpowiedniej ilo 
ści fachowców dla każdej spół 
dzielni należy ustalić stały na 
dzór dla poszczególnych branż.

T E A T R  P O L S K I — „E u g e n ia  G ran 
de t“  — godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „S p ra ­
w a ro d z in n a “  — godz. 19.15. 
CCLOSSEUM  — „W ie lk ie  po low a­
n ie "  — 18, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „ A  po sobocie je s t n ie  
d z ie lą " — 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rzyb ra n a  
c ó rk a "  — 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „A lls z e r  N a w o i"  — 
13, 16, 19, dod. „P od m osk iew sk ie  
pa łace ", „Z a  w a m i pó jdą  in n i"  — 
22, dod. „B ie g  na p rz e ła j" . P rze­
g ląd f i lm ó w  d o kum e n ta lnych : 
„K o n k u rs  im . W ien iaw sk iego“  — 
15, 18, 21.
H U T N IK  — „C za ro d z ie jsk i k rysz ­
ta ł“  — 18, 20, dod. „D z ie ło  na uko­
w e Pasteura“ .
F R Z Y J A 2 N  — „ B itw a  s ta lin g rad z  
k s “  ( I  seria) — 17, 19.
1 M A J  — „L is  C h y tru s e k " — 17, 19, 
dod. „M ło d z i In żyn ie ro w ie ".

W  k in a c h  Colosseum i  M łoda 
G w ard ia  przed każd ym  seansem 
w yśw ie tlan a  je s t k ro n ik a  13/53, za 
w ie ra jąca  m an ifes ta c je  k u  czc i Jó­
zefa S ta lina  w  k ra ja c h  de m okra­
c j i  lu d o w e j.
D Y Ż U R  P E Ł N IĄ  A P T E K I: 
n r  1 — al. W ojska P o lskiego 49. 
n r  8 — u l. Roosevelta 51.

Nieuczciwy konwojent 
ukarany

E D W AR D  M ako w sk i, praeu jąc 
ja k o  k o n w o je n t PSS p rz y  rozw óz- 
ce p ieczyw a do sk lepów  w  Szcze­
c in ie , dopuszcza! się system atycz. 
n ie  krad z ie ży . K ra d ł on chleb w 
m agazyn ie p ie k a rn i 1 odprzeda­
w ał go sk lep ikarzom . Ponadto 
przewożąc pieczyw o do sk lepu M a­
kow sk i w y k o rz y s ty w a ł nieuwagę 
p rzy jm u jące go  to w a r i  dostarcza! 
m n ie jszych ilo śc i p ieczyw a n iż  
uw id aczn ia ła  fa k tu ra . Sąd skazał 
M akow skiego na 2 la ta  w ięzjęgjg.

]VT IESTETY dyfektor Zyg- 
-*■ '  murtt Frejt 1 kier. techn. 

Seweryn Tyczkowski powie­
dzieli nie wiele więcej. Nie ma 
tu Klubu Techniki 1 Racjona­
lizacji Pracy a na pytanie o 
akcję socjalną odpowiedziano 
po prostu, że „niedawno pow 
stało tu koło Ligi Kobiet, któ 
re nawet ma już opracowany 
plan pracy.” Ale 1 o tej pracy 
wiedzieli niewiele. A szkoda, 
bo dobra praca organizacji 
związkowych i  społecznych 
mogłaby podnieść na jeszcze 
wyższy poziom produkcję tej 
jedynej w swoim rodzaju w 
Szczecinie Spółdzielni.

SPÓŁDZIELNIA wykonała 
plany, za styczeń w  167 proc. 
a luty w  130 proc.

Najlepiej pracuje dział tłusz 
czowy, który wykonuje prze­
ciętnie ponad 200 proc. planu. 
Przoduje Mieczysław Bara­
nowski, obsługujący maszyny

do produkcji świec. Jednym z 
największych osiągnięć na ska 
lę ogólnopolską jest regenera­
cja gumy. Do tego celu wyko 
rzystywane są stare gumowe 
buty, z których po dość skom 
plikowanych przeróbkach i  re 
generacji otrzymuje się suro­
wiec do fabrykacji najróżno­
rodniejszych przedmiotów jak 
uszczelki, kółka, korki, obcasy 
i  inne.

CHE M IK  prowadzi v 
Szczecinie 6 punktów u  

sługowych wulkanizacji, je­
den punkt naprawy butów i 
pasów transporterowych. W 
najbliższym czasie zostanie 
otwarty punkt usługowy 
Stargardzie. Przed Sp-nią Pra 
cy ..Chemik” stoją więc per­
spektywy rozwojowe. Musi o- 
na jednak, obok wykonywa­
nia, planów dbać o jakna.fszer 
sze zastosowanie współzawod 
nictwa pracy, podnosić kwali­
fikacje zawodowe robotni­
ków, zainicjować ruch racjo­
nalizatorski I nowatorski, któ 
ry tutaj właśnie ma ogromne 
pole do popisu i mógłby od­
dać naszej gospodarce nieoce­
nione usługi, (kor)

Pracownicy
Oflzieżówki
poznali piękno
Puszczy Bukowej
warsztacie, p ragn ie  rzete lnego w y ­
poczynku. O rganizacją w ypo czyn ­
k u  d la  lu d z i p ra cy  m a ją  się zajn to 
w ać re fe re nc i k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
to w i, k tó rz y  jed na k  n ie  zawsze 
dobrze w yp e łn ia ją  swe zadania.

P rzyk ładem  na leżycie w yp e łn ia ­
jącego swe ob ow ią zk i re fe re n ta  
ku lt.-ośw ia tow ego Jest F r. W itw ic -  
k i  z Zak ładów  O dzieżow ych im . 
„22 L ip ca“ .

D z ięk i jego in ic ja ty w ie  i  facho­
w e j pom ocy P T T K  pra cow n icy  
ty c h  zakładów  o d b y li c iekaw ą w y  
cieczkę do K n ie i B u kow e j.

W  wycieczce w z ię ły  rów n ie ż  n- 
d z ia ł 22 uczennice T ech n iku m  Go 
spodniego 1 Gastronom icznego. 
Pod k ie ru n k ie m  p rzew odn ików

Nie przeminęło z wiatrem
M ie s z k a m  w szczecinie

już 7 la l, od zimy 1945 ro­
ku, ktoś porzucił mnie w śnie- 
'u wśród gruzów pośrodku al. 
Jiastów. Po kilku miesiącach 

musiałem się stamtąd usunąć 
nieco na bok w pobliskie gruzy, 
gdyż jezdnie uprzątnięto dla sa­
mochodów i  tramwajów. Nie pro 
wadziłem życia osiadłego: na 
skrzydłach przychylnych wia­
trów przenosiłem się łatwo z 
jednego miejsca na drugie. Tyl­
ko niektórzy głupi ludzie mogą 
sądzić, że wiatr jest moim wro­
giem, że może mnie zwalczyć. 
Przeciwnie — wiatr to mój do­
bry przyjaciel i  przez nikogo nie 
niepokojony odwiedzałem wszy­
stkie dzielnice miasta, podobnie 
jak czyniło tysiące moich krew­
nych.

Gdy po mieście rozlegać się 
zaczął brzęk kielni, stuk cegieł, 
szum dźwigów i  wesołe pókrzy-

Kompetencje
2 M A J A  1951 ro k u  w yszła 

ustaw a o u p łyn n ie n iu  
rem anen tów , l  lis topada 
1952 ro k u  P rzedsięb iorstw o 
U p ły n n ia n ia  Rem anentów 
zostało z likw id o w a n e , a 
Sprawą tą  m ia ły  się zająć 
Branżow e C entra le H and lo­
we. Tym czasem : 

w  Szczecińskich Z ak ła ­
dach P rzem ysłu  Terenow e­
go ju ż  od 1946 ro k u  s to i bez 
użyteczn ie  12 w ysokospraw  
nych , zau tom atyzow anych 
m aszyn do p ro d u k c ji to re  
bek.

D y re k c ja  SZP T zw raca ła  
się w  te j spraw ie  n a jp ie rw  
do sw oich w ład z  na drzęd­
n ych  — W ojew ódzk iego Z a . 
rządu P rzem yślu  Terenow e 
go, a potem  do PU R -u, 
wreszcie do W ydz. P rzem y­
słowego Prez. W ojew ódz­
k ie j R ady N arod ow e j. Po 
d łu g ic h  oczek iw an iach z ja ­
w iła  się ko m is ja  z W ydz. 
Przem ysł. Prez. M ie js k ie j 
R ady N arod ow e j i  s tw le r 
dzlla ... że je s t w  te j spra­
w ie  n ie kom pe te ntn a.

Sp raw a w a łk u je  się nadal 
po b iu ro k ra ty c z n y c h  „k o m -  
p e n ten c ja ch ", a w arto śc io ­
we m aszyny s to ją  1 niszczę 
Ją pod w ie lo le tn ią  w arstw ą 
k n rzu . Jak d ługo jeszcze?

ANGINAZ0L
w płynie 1 w tabletkach do ssania stosowany Jest 
do odkażania jamy ustnej 1 gardła oraz przy bólach gardła. 
DO NAB YC IA  W  APTEKACH I  DROGERIACH MHD.
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T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko­
respondency jna , now o­
czesna nauka  księgow o­
ści. Łódź 1 s k ry tk a  163.

H A N D LO W E l

SP R ZE D A M  p ia n in o  w  
d o b rym  stanie. W yspiań 
skiego 54-1. 1630-G

PRACOWNICY POSZUKIWANI

K IE R O W N IK A  Z a k ła d u  U ty lizacy jne go  do N o­
w ogardu oraz k ie ro w n ik a  W y tw ó rn i M ączki 
R yb n e j do Ś w ino u jśc ia  zaangażuje Rejonowe 
P rzeds ięb iors tw o P rze tw ó rs tw a  Odpadków  Zw ie  
rzęcych  i  R oś linn ych  w  Szczecinie. R e fle k tu je  
się na s iły  w ysoko w y k w a lif ik o w a n e . Zgłoszenia 
p rz y jm u je  Sekc ja  Persona lna , u l. K o pe rn ika  2.

393-K

P rz y jm ie m y  na tych m ia s t k ie ro w n ik a  księgo­
w ości m a te ria ło w e j. R e fle k tu je  się na siłę w yso­
ko kw a lif ik o w a n ą . Zgłoszen ia p rz y jm u je  ZBW  
23 — Zarząd B u d o w la n y  w  Szczecinie n i. K u - 
soclńskiego N r  2. 341-K

P rzeds ięb iors tw o U sług  R yba ck ich  „O D R A " w 
Ś w in o u jśc iu  z a tru d n i na tych m ia s t inżyn ie rów  i 
te ch n ikó w  m ech an ikó w , in ż y n ie ra  - techn ika  
bu do w n ic tw a  ogólnego, g ł. księgowego, st. ks ię ­
go w ych , te ch n ikó w  no rm o w an ia  płac, ehrono- 
m e tra rzys tó w , re fe re n tów , w ykw a lifiko w a n e  ma 
szyn ls tk i, fachow ców  z dz ie dz in y prze tw órstw a 
rybn eg o, fachow ców  do obs ług i urządzeń chłód 
n ie zych  (spręża rk i). O fe r ty  pisem ne z życ io ry ­
sem k ie ro w a ć  pod adresem : P.U.R. “ O D R A " 
Ś w inou jśc ie  D z ia ł K a d r. G w a ra n tu je m y  zw ro t 
kosztów  prze p row a dzk i. M lesakanje zapewnio­
ne. 344-K

G Ł. KS IĘ G O W Y C H  do p ra cy  w  zrzeszonych 
spó łdz ie ln iach  w  M yś lib o rzu , L ip ia n a ch , N ow o­
gardzie i  T rzeb ia tow ie  z a tru d n i na tychm iast 
C en tra la  S p ó łd z ie ln i , In w a lid ó w . . W arun k i do 
om ów ien ia  w  S e kc ji K a d r, u l. B a rb a ry  3, (N le- 
buszewo). 392-G

>111111111
OGŁOSZENIA DROBNE

’ O TR ZE B N A  n a tych - 
n ia s t sam odzielna s ta r­
cza gosposia. W arun k i 
rJobre. P iastów  62-3.

1650.K

ZG U BY :

O E O N IZ IU K  Józef zgła­
dza zgubienie przepust­
k i s ta łe j n r . 5495 wyda- 
>ej przez P o lsk ie  Ratow 

" ic tw o  O krętow e.
1636-G

P IE C H O W IA K  Józef,
zgłasza zgubienie prze ­
p u s tk i s ta łe j N r 4367 w y  
dane j przez Zjednocze­
n ie  B u do w nic tw a In ż y ­
n ie ry jn o  -  Morskiego.

1609-G

N A Z A R K IE W IC Z  J a n i­
na, córka  Krzyszto fa, -- 
■•głasza zgubienie k a r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane l 
w Szczecinie. 1633-G

'/G ŁO S ZO N O  zgubienie 
le g ity m a c ji tram w a jo ­
w e j na nazwisko K w a - 
p iń ska  Wanda, 1634-$

OBWIESZCZENIA

Powszechna S p ó łd z ie ln ia  Spożyw ców  w  Szcze­
c in ie  o rg an izu je  K U R S Y  K R A W IE C K IE  d la  ko ­
b ie t p ra cu jących  (popo łudn iow e). Z ap isy p r z y j­
m u je  się w  P o ra dn i K ra w ie c k ie j p rzy  u l. A r ­
m ii  C zerw one j 11, codz ienn ie  od godz. 13 do 
20, od  dn ia  7 do 10.IV.1953 r. K u rs y  rozpoczy­
n a ją  się w  d n iu  1Ó k w ie tn ia  1953 i.

Z arząd PSS w  Szczecinie 
•394-K

K S O K  Ju liusz ______
zgub ien ie  św iadectw a 
do jrza łośc i w ydanego 
przez I I  Państwow e L i ­
ceum  d la  P racu jących .

1633-G

ZG U BIO N O  przepustkę  
s ta łą n r  588 w ydaną 
przez Stocznię Szczecin 
ską na nazw isko P ie try  
ka Tomasz. 161-G

M O D R ZE JEW SKA Ja­
n in a , có rka  W acława, 
zgłasza zgub ien ie  k a r­
ty  m e ld u n ko w e j w yd a ­
n e j w  Szczecinie.

1632.G

W O JN A Je rzy , syn  A n ­
toniego, zgłasza zgubie , 
n ie  k a r ty  m e ld u n ko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie.

1637-G

ZG U BIO N O  książeczkę 
Żeg larską w yda ną  przez 
P.Z.n.O . na  nazw isko 
W rona Adam . 1638-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
k w itu  kom isow ego n r. 
1709 na nazw isko San- 
k o w sk i Z yg m u n t. 1639-G

N A L E P A  S tan is ław  — 
rgłasza zgub ien ie  odc in ­
ka a n k ie ty  na o d b ió r 
dow odu osobistego.

1640-G

C IU P A  H e n ry k , syn M i­
chała, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y ­
dane j w  G olęcinie.

J.M1-A-G

S TA S IO W S K A  Ire n a , — 
có rka  P io tra , zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ld u n ­
ko w e j oraz o d c in ka  an­
k ie ty  na ‘o d b ió r  dow odu 
osobistego. 1642-G

B R A U N  A n in a , córka 
K a ro la , zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ld u n ko w e j.

1643-G

Z G U B IO N O  przepustkę

P io tr.

SJERŻĘGA Józefa zgła­
sza zgub ien ie  le g itym a ­
c j i  k o le jo w e j sw o je j i 
c ó rk i M a r i i  o  N r.  1001870 
i  1057190. 1645-G

BU SK O  Tadeusz zgła­
sza zgub ien ie  p rze pu s tk i 
Stałej w yd a n e j przez 
Zarząd P o rtu . 1646-G

ZG ŁOSZON O zgubienie
k a r ty  m e ldu nko w e j i  
p ra w a Jazdy na nazw is­
ko M ą tk ie w icz  M ieczy­
sław . 1647-G

H A N Z E R L A  Tadeusz -  
zgłasza zgub ien ie  prze- 
r  u s tk i s ta łe j w yda ne j 
przez S toczn ię Szczecin 
ską. 1848-G

K R E M K Y  K ry s ty n a , có r 
ka Czesława, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yd a n e j w  Szczeci­
n ie. 1649-G

S TA S IO W S K I M ieczy­
sław, syn Józefa, zg ła ­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el
4UB&8KPA. .m -S

kiwania murarzy, pewien mój 
znajomy czy też daleki powino­
waty przepowiadał, że zbliża się 
nasz szybki koniec, że nas tu­
ła j nie ścierpią więcej. Okazało 
się, że to panikarz. Inny krew­
ny tchnął we mnie śmiałość i 
odwagę. Nauczył mnie, te  moż­
na najzupełniej spokojnie odpo­
czywać na progu Miejskiej Ra­
dy Narodowej, albo na progach 
Biur Dzielnicowych. Naprawdę 
najpiękniejsze chwile mego ży­
cia spędziłem w miłym zacisz­
nym kącie w Związku Dozorców,

POCZĄTKOWO przyznaję się, 
*■ omijałem nowe, odbudowa­

ne gmachy. Były piękne, jasne, 
czyste. Sądziłem, że tu w środ­
ku, nie ma dla mnie miejsca. 
Bałem się tych nowych budyn­
ków, sądząc, że wejście do nich 
mogłoby się i le  dla mnie skoń­
czyć. Ale tak się jakoś stało, te  
wiatr poniósł mnie do PDT. Są­
dziłem, ie  już po mniet Pomy­
liłem się. K ilka miesięcy spę­
dziłem w tym wielkim gmachu, 
buszując po wszystkich działach.

Ten występ rozzuchwalił mnie 
zupełnie. Mieszkałem na Osiedlu 
Wojewódzkim i na Pogodnie. Na 
lalo przenosiłem się do Parku 
Kasprowicza, gdzie zabawiałem 
się skakaniem po krzewach i  
barwnych, pachnących klombach. 
Ludzie patrzyli na mnie, wzru­
szali ramionami i odwracali się 
z obrzydzeniem. Gdy zjawiłem 
się na Drzetowie, nazajutrz po 
jego otwarciu, ktoś nawet kop­
nął mnie nieuprzejmie, ale 
krzywdy mi nie zrobił. Byłem 
bardzo dotknięty: tak potrakto­
wać mnie, starego mieszkańca 
Szczecina, można powiedzieć 
nierozlączonego ze Szćzecineni!

Na znak protestu ulokowałem 
się w Przedsiębiorstwie Oczysz­
czania Miasta. A po dłuższym 
tam wypoczynku odwiedżilem 
wiele zakładów gastronomicz­
nych, stołówek, sklepów spożyto 
czy eh. Muchy bardzo mnie lubią 
i  zawsze prawią mi miłe kom­
plementy: „Ach jak i ty jesteś 
przyjemnie brudny. Jak miło do 
ciebie się przyklejać. A jak cuch 
niesz ślicznie1"

I  ZNÓW nadchodzi wiosna. 
Miła pora... W zimie trzeba 

kryć się po kątach, albo gdzieś 
leżeć przykryty śniegiem. Teraz 
człowiek sobie pohula w słońcu. 
Trzeba będzie odwiedzić to od­
nowione Osiedle Studenckie. Bę 
dę tylko omijał dworce, pocztę 
i  inne podobne miejsca, bo tam 
źle się czuję: tłok, już tam nas 
za dużo, pomieścić się nie ma­
żemy.

W środowisku naszym panuje 
pogląd, zaczerpnięty od pew­
nych ludzi, którzy nas życzliwie 
tolerują, mówiąc, że nasze ist­
nienie nie ma znaczenia, że naj­
pierw trzeba wszystko odbudo­
wać, a potem wziąć się za mio­
tły, polewaczki, za sadzenie 
kwiatów, zieleni. Na razie niech 
się nami dzieci bawią, niech 
muchy siadają, niech się zaraz­
ki przenoszą na naszych ple­
cach, niech tam obrzydzamy nnj 
piękniejsze miejsca Szczecina. 
To wszystko nie ważne.

Ja coprawda nie rozumiem, 
dlaczego oni nie mogą jednocze­
śnie budować i  dbaś o tę wstręt­
ną — no jak ją  tam? — czy­
stość. No ale już tak jest i  ja ­
koś z tym się żyje.

Tylko ja  wątpię, czy to na­
prawdę może tak długo się utrzy 
mać...

Tak sądzi śmieć szczeciński: 
A co wy o tym sądzicie, szcze­
cińscy obywatele?

Szewcy 
z „1 Maja“
otrzymali
nowy lokal
p U N K T  us łu go w y sp -n i szew- 
*  sk ie j im . „1  M a ja “  z u l. 5 L ipca  

przenosi się na now e m ie jsce. 
W kró tce  p rz y  u l. S łonecznej zo­
stanie o tw a r ty  n o w y  sk lep , p rz y j­
m u ją c y  obuw ie do n a p ra w y  i  ob- 
s ta lu n k i na nowe panto fle .

S pó łdz ie ln ia  Im . .,1 M a ja "  słyn ie 
Jako jedna z na jlepszych w w o je ­
w ództw ie  o He chodzi o now e ©b- 
s ta lu n k i, na tom iast napraw a obu­
w ia  je s t w yko n yw a n a  n iedbale i 
k lie n c i często uska r*a ja  sie na  n ló  
dokładności i us te rk i. Może w  no ­
w ym  lo ka lu  szćw cy n a p ra w ia ją cy  
b u ty  p rze jd ą  ną n o w y  s ty l p racy, 

<P>
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„CESARSKI PIEKARZ“
I INNE FILMY

zobaczymy w czasie Festiwalu 
Filmów Czechosłowackich

W  całym kraju w setkach kin odbywać się będzie w 
dniach od 11 do 24 kwietnia V  Festiwal Filmów 
Czechosłowackich. W  okresie tym zobaczymy wiele 

nowych filmów czechosłowackich ostatniej produkcji oraz 
około 60 filmów dotychczas już wyświetlanych na polskich 
ekranach.

F IL M Y  fe s tiw a low e  będą w  ty m  b rzym ie  G o lem ie , zn a jd u je m y  m o- 
Okresie w yśw ie tla n e  w  85 k in a c h  cną sa ty rę  na  wspó łczesnych 
W ca łym  k ra ju .  „w ła d c ó w  a tom ow ych“ , ty c h  k tó -

Do czo ło w ych p o z y c ji k ine m a to - rz y  w yko rzys ta ć  chcą energ ię a- 
g r a f i i  czechosłow ackie j na leży  n ie -  to m o w ą do sw ych  n iszczyc ie l- 
zn a n y  dotychczas w  Polsce dw use- sk ich , zb ro dn iczych  celów , 
r y jn y  k o lo ro w y  f i lm  p t. „C e sa r- G łó w n i b o ha te ro w ie  f i lm u :  ce- 
s k i p ie k a rz ". P onadto po raz p ie r  sarz i  p ie ka rz  M ateusz to  przed- 
w szy  w  ram ach fe s tiw a lu  na  e k ra . s ta w ic ie le  dw ó ch  k las  społecznych. 

Ł ... —  cesa rz  je s t cz łow iek ie m  s łabyr
zdz ie c in n ia łym , db a ją cym  ty lk o  

„W ie lk a  w łasne p rzy je m n o śc i i  zachc iank i, 
_ _____  t ___ ... ... .  y ś w ie tla  o toczony 1 u le g ły  d w o rsk im  in ­
n e  w  k in a ch  fe s tiw a lo w y c h  przez try g a n to m  1 ka rie ro w iczo m . P ie- 
ok re s  tyg od n ia . k a rz  M ateusz to  uczc iw y  cz łow iek

ł \  O S K O N A Ł A  kom edia  k o lo ro w a  z  lu d u , k ie ru ją c y  się zd ro w ym  roz 
v p t. „C e sa rsk i p ie k a rz "  o b f i tu je  sadkiem  i  w id zą cy  in t r y g i dw ó r. 

w n ie z w y k le  kom iczne s y tu a c je  t skie.
zabaw ne p rzyg od y  je j  bo ha te ró w . z  U D ZĄ C E  podob ieństw o M a- 
? 8i \  * 0” ^ 0w yci? " te u s z a  z cesarzem spowodowa-ftplęó w id a ć  Jednak g łęboką m y ś l ł0 i  że zosta, on  w z iĘ ty  za cesarza 
Społeczno -  po lityczną . w  ch w in  k ie d y  u w o ln io n y  z w ię -

A k c ja  f i lm u  to czy  się w  X V I  w ie  z !enia w p a d l d0 ceSa rsk ie j łazien 
k u  na  dw orze au s tr iack ieg o  cesa- k l  pod n fe0becność R ud o lfa . D w o- 

rzan ie  tłum aczą sobie od m ło dn ie- 
W  k tó rą  w p le c io no  legendę o o l-  r le  cesarza zastosowaniem  cud ow ­

nego e le k s iru  n ie  m ogą jed na  te 
zrozum ieć p rzem ian ja k ie  nastą­
p i ły  w  jeg o usposobieniu. U waża­
n y  za cesarza M ateusz zaczyna się 
bo w iem  troszczyć o lu d  i  demasko 
w ać  in try g a n tó w . Pod kon iec 
k rz y ż u je  ca łko w ic ie  ic h  p la ny , 
doprow adza jąc w ra z  z lud em  do 
zw yc ięstw a nad n im i, zaś na d ludz 
ką  energ ię  legendarnego Golem a 
zu ż y ł do... opa lan ia  pieca w  p ie ­
k a rn i. N iespożyta s iła  G olem a »nie 
będzie od tąd n iszczyć, a p rz y n ie ­
sie lu d z io m  d o b ro b y t i  w y rę czy  
ic h  w  p ra cy.

O d tw órcą  o b ydw u  ró l:  p iekarza 
M ateusza i  cesarza je s t w spó łau­
to r  scenariusza film o w eg o , dosko­
n a ły  a k to r  ko m e d iow y  czeskiego 
te a tru  Jan W erich . Reżyserem  f i l ­
m u  M a r t in  F r ic . „C e sarsk i p ie ­
k a rz "  będzie w y ś w ie tla n y  w k ró tce  
na ek ra n ie  k in a  „C o losseum ". 
R ównocześnie w  „M ło d e j G w ar­
d i i "  co dw a d n i zm ien iane będą 
f i lm y  po w tó rko w e , t .  zn. ta k ie , 
k tó re  ju ż  raz sz ły  na naszych e- 
k ran ach .

Wyłącznie
dla kobiet

n o K Ą D  idziesz? 
v  Muszę już dziś szde ku» 

D ie lizn y f
b ie ram  s ię  ju ż  p ó ł ro lgu . A lb o  

n ie  m am  czasu, a lbo n ie  m am  
p ien iędzy. Dziś a k u ra t m am  i 
czas i  pieniądze. Jeże j! i te raz 
n ie  k u p ię  to  j u t  chyjba n ig d y . Do 
w idzenia. Lecę.

• •  •
PO pOWTO*

eije.
—i Pokaż te n  
k b m p le t!
— N ie  k u p i­
ła m .
— N ie  było?
— B y ły .
— N ieładne? 
Ładne.
— D rogie . 
N ied ro g ie .
* -  W ię c  dla- 
czego n ie  
kup iłaś?

' —  B o k u p iła m  co innego. 
f CO? 
r — Apaszkę.

Potrzebna c i była?
— N ie . ?

' —  A dlaczego kup iłaś?
— M usiałam . C zułam  p o  prostu, 

Se muszę.
•  •  •W  pow yższym  d ia lo g u  ujaw ni» 

la  s ię  jedna z  u ltra k o b ie c y c h  
Chorób psych icznych  zw ana w  
m e d ycyn ie  „ku p u je sz  co w idz isz” .

Ja k  leczyć tę  chorobę? Sposób 
Jest p ro s ty . N ie  ty lk o  planow ać, 
a le  w yko n yw a ć  p la n y . .Tesli za. 
m ia s t koszu li k u p i s ię apaszkę, 
to  p la n  fin a n so w y  będzie wyko» 
na ny , a p la n  aso rtym e n to w y  za» 
w a lo n y .

Nie czekać na ostatnie dni

Brak kontroli i należytej organizacji
iitruiiiia przygotowania 
do Biegów Narodowych
DO

stały niecałe trzy tygodnie. Wynika a tego, ie  tre­
ningi do biegów powinny odbywać się we wszyst­

kich kołach sportowych. Jest jednak inaczej. Dlaczego?

Dokończenie
rozgrywek
o wejście do I I  lig i

D O  K IL K U  tyg od n iow e j p rze r- 
r  w ie  w znow ione zostaną roz. 

g ry w k l bokserskie o wejście do 
I I  l ig i.  W  na jb liższą n iedzie lę 
zm ie rzą  się B u do w la n i (W»wa) — 
S ta l (Radom ), G w ard ia  (Op) — 
G w ard ia  (B ie lsko), O gn iw o (W r)
— U n ia  (P io trkó w ), G w ard ia 
(B ia łys tok) — G w a rd ia  (Prze. 
m yś l). O gn iw o (K r )  — K S  Łódź.

N a 19 K w ie tn ia  w yznaczono na 
stępu jące spo tkan ia : KS  Zamość
— G w ard ia  (B iaystok). G w ard ia  
(Przem yśl) — O gniw o (K r), KO« 
LE JA R Z  (Szcz) — K O LE JA R Z  
(G dyn ia) a na 26 k w ie tn ia : K o­
le ja rz  (Pozn) — O gniw o (K r), 
KS Łódź — G w ard ia  (B ia łys to k ), 
G w ard ia  (P rzem yśl) — K S  Z a ­
mość.

M E  UM IANO  nam 
pytanie odpowiedzieć 
W KKF, nie wiele powiedzia­
no nam w Zrzeszeniach i  Ko 
łach Sportowych. W KKF. od­
powiedzialny za Biegi Naro­
dowe, nie wie czy i  jak  Koła 
Sportowe przygotowują się 
do Biegów Narodowych. Nie 
posiada również żadnych da­
nych o faktycznym stanie 
frekwencji na treningach 
oraz badań lekarskich.

W K K F  w id a ć  w  ko łach. Spój 
n la  n ie  od b y ła  do tychczas an i je d  
nego tre n in g u  przygotow aw czego, 
B u do w la n i c iąg le  p la n u ją  tre n ln  
g i na zebran iach, w  O g n iw ie  o- 
p rócz sekc ji le k ko a tle tyczn e j i  k i l  
k u  p ływ a ków , n ik t  n ie  p rzych od z i 
na tre n in g i. W e W łó k n ia rz u  K o ło  
S portow e w  Z ak ła da ch  Odzieżo­
w y c h  im . „22 L ip c a " zorgan lzow a 
ło  3 tre n in g i, a le  cóż z tego, k ie ­
d y  na 200 cz łon ków  k o ła  p rzysz ło  
zaledw ie 20 zaw o dn ików , w  SZPO 
na 150 cz łon ków  przysz ło  o ko ło  30 
a w  C en tra li O dpadków  U ży tko ­
w y c h  n ik t.

N ie  przeprow adza sie badań le ­
ka rsk ich , m im o , że leka rze  zak ła 
d o w ł czekają n a  chę tn ych .

„U n ia "  d o p i e r o  zaczyna 
p rzygotow an ia , a w ,.D ru k a rz u "  od 
b y ł  się „ ju ż "  jed en  tre n in g . N a jle  
p ie j ze w szys tk ich  zrzeszeń p ra ­
cu je  K o le ja rz  choć i  ta m  są jesz­
cze n iedociągnięcia . A le  k o ło  p rzy  
Zarządzie P o rtu  o d b y ło  ju ż  k i lk a  
tre n ig ó w , a za in teresow an ie  b iega- 
ga m i je s t spore.

Przeprow adza się też  system a­
tyczn e  le ka rsk ie  badan ia  zaw odn i­
ków .

Zrzeszenia ezeka ły  z rozpoczę­
ciem  tren ing ów  i  p rzyg o to w ań  do 
os ta tn ie j c h w ili.  G o rze j, że W K K F  
pozostaw ił to  zagadnienie na  b a r­
kach  sekc ji le k k o a tle ty c z n e j, a n ie  
zada ł sobie tru d u  sta łego k o n tro  
low a n ia  zrzeszeń i  k ó ł.

k ó ln ik ó w  i  czeka ją  na  „o k la s k i" .  
W  żadnym  z n ic h  n ie  m a  m eldu n. 
k ó w  o ilośc i 1 f re k w e n c ji na  tre -

cdp ow ie d z ia ln ych  za p rzygotow a­
n ie  do B iegów  N arod ow ych  n ie  za­
dano sobie tru d u , b y  pracę ich  
skon tro low ać.

N A L E Ż Y  bezw zględn ie doprow a­
dz ić  do tego, aby po każd ym  tr e ­
n in g u  n a p ły w a ły  do R ady O kręgu 
m e ld u n k i o fre k w e n c ji.

N A L E Ż Y  spowodować, b y  p rz y ­
go tow an iem  do te j m asow ej im p re  
zy  za ję ły  się o rg an iza c je  zw iązko 
w e  i  m łodz ieżow e — n ie  m n ie j od 
o g n iw  sp o rto w ych  odpow iedz ia lne  
ze p rzygotow an ia .

N A L E Ż Y  rozpocząć k o n tro lę  w y  
ko n yw a n ia  lic zn ych  zarządzeń i  

na to o kó ln ikó w .
w  N ie  m oże się zdarzyć, b y  n a  staT 

cle B ie gó w  N arod ow ych  s ta nę li iu  
dzie n ie  p rzyg o to w an i i  n ie  zbada 
n i  przez leka rza .

A . M E L A N

Mistrzostwa
Szczecina
w strzelaniu
nr N A J B L IŻ S Z Ą  n ie dz ie lę  m ija
"  8 roczn ica  osw obodzenia 

Szczecina przez boha te rską A rm ię  
Radziecką. W  zw iązku  z  roczn icą 
S e kc ja  S trze lecka W K K F  o rg a n i­
zu je  w  d n ia ch  12 i  13 kw ie tn ia  na 
s trz e ln ic y  w  Bezrzeczu in d y w id u a ! 
ne i  d ru żyno w e  m is trzo s tw a  Szcze 
cina .

M is trzo s tw a  odbędą się w  nastę­
p u ją cych  k o n ku re n c ja ch : K b k s  7 
— d la  sen iorów  (m ężczyzn i  k o ­
b ie t), K b k s  10 d la  ju n io ró w  o raz 
M Sr 1 d la  ś ru to w ców .

W  TEG O RO CZN YC H  zaw odach 
mogą b rać ud z ia ł w szyscy cz łon­
ko w ie  k ó ł spo rtow ych , LZS -6w  
i  SK S-ów , o rg an iza c je  m łodzieżo­
w e i  m łodzież szkolna. W sk ład  
s ta rtu ją c e j d ru ż y n y  w cho dz i 5 
zaw odn ików .

W  b ro ń  i  a m u n ic ję  zaw odn ików  
zao pa tru ją  zrzeszenia spo rtow e 1 
organ izac je , k tó re  zg ło s iły  uczest 
n ik ó w  do m is trzostw .

D la  uczestn ików  przew idz iane 
sa na g ro dy : pu cha r p rzechodn i 
M R N  dla  na jlepszego zespołu oraz 
na g ro dy  d la  na jlepszgo zespołu ju  
n ic ró w  i  d y p lo m y  d i i  p rzo du ją ­
cych  s trzelców .

Zgłoszen ia do zaw odów  p rz y jm u  
je  Sekcja S trze lectw a S portow e­
go W K K F .

Sukces polskich szermierzy 
na mistrzostwach świata

W  MISTRZOSTWACH świata juniorów w Paryżu brali 
udział reprezentanci 17 następujących krajów: Polski, 

Francji, Anglii, Wioch, Austrii, Niemiec Zachodnich, Saary, 
Monaco Luxemburga, Tunisu Algeru, Maroka, Vietnamu, 
Holandii, Szwajcarii, Belgii i  Jugosławii.

Szabla zgromadziła w poniedziałek na planszy 54 r.awo­
dników reprezentujących 17 państw.
ZABŁOCKI w  grupie 

ćwierćfinałowej wygrał 6 
walk w  stosunku po 5:2 lub 
5:1. W grupie półfinałowej Za 
błocki 6 walk wygrał gładko i 
jedną przegrał z Włochem 
Di Gfuglio 4:5, kwalifikując 
się do finału.

P IN A Ł  zg ro m a dz ił 16 zawodni- 
*  ków , k tó ry c h  podzie lono 

na d w ie  g ru p y , p rz y  czym  zosta» 
l i  rozsta w ie n i P a w łow sk i i  D i 
G iug llo . Z a b ło ck i do sta ł się do 
g ru p y  D i G iug lio .

R A D A  O kręgu ZS „W ló k n  
zaw iadam ia  cz łon ków  s e k c ji 1 
a t le tyczn e j o tren ing ach , k tó r  
b y w a ją  zię we w to r k i i  czw 
na  s tadion ie p rz y  n i.  K o rd eck  
od godz. 17.

S E K C JA  K a ja k o w a  W K K F  
n iżu  je  z dn iem  14 bm  ku rs  
dz ió w  k a ja ko w ych . W yk ła d y  odby 
w ać się będą w  W K K F  w  godzi 
nach w ieczo rn ych  w  ilo śc i 32. Z  
szen ia  im ie nn e na leży  przysy

Stahl to zauważył. Stary cukiernik wciąż go 
strofował, od chwili gdy zaczęli współpracę. Za­
rzucał mu łamliwość. Tak to kiedyś określił: 
łamliwość. Powiedział: „Nazywasz się wpraw­
dzie Stahl, ale nad taką stalą trzeba jeszcze 
dobrze popracować“.

Zapalili papierosy.
—  Przyszedłem do ciebie w  sprawie kwarcu. 

Te kawałki, które włożyliśmy do aparatu są nic 
nie warte. —  Stahl pochylił się do Ungera. — 
Znasz Zduna, ślepego syna Bronisławy od nas z 
fabryki?

Unger skinął głową.
—  Był podobnie radiotechnikiem.

Unger znów skinął głową. — Porządny czło­
wiek, chociaż socjaldemokrata — rzekł.

— Może on mógłby nam pomóc? •— Stahl 
mówił teraz z większym zapałem. —  Ma pewnie 
stare kontakty z AEG. Bronisława mówiła, że 
pracował tam za czasów Republiki.

__Pracował... —  Unger namyślał się, obracał
w  palcach palący się papieros. Na jego pochylo­
nej łysinie złocił się dziecięcy puch. — Praco­
wał, owszem. Był nawet delegatem załogi fa­
brycznej, nim go zamknęli po dojściu do wła­
dzy —  mówił jak  do siebie nie patrząc na 
Stahla. . . . . . .

—  W  AEG remontuje się radiostacje wojsko­
we, Burow mówi, że potrzebne nam kwarce 
można by w nich znaleźć. —  Stahl energicznie 
zgniótł papierosa.

— A  dlaczego chcesz koniecznie przez Zduna.-’ 
Przecież montowanie aparatu obeszło się bez nie

g°—  Obeszło się. A  teraz się nie obejdzie. Fritz 
n ie  m oże dostać kwarcu, jego koledzy mówią, że 
w  ich dziale nie ma takich numerów.

Unger machnął ręką.
— Nieprawda. Dostali pietra. W  zeszłym tygo 

dniu były tam aresztowania.
Stahl sapnął niecierpliwie:
— Unger, nie możemy czekać.
__ Wiem — stary dopiero teraz podniósł

wzrok na Stahla. — Wiem — powtórzył. — 
Próbuj więc przez Zduna —  wymienił ulicę i 
numer domu. — Ale uważaj, on taki sam lekko 
duch jak  ty.

—  Unger! . .
— Jemu się wciąż zdaje, że można dziś tak 

walczyć jak za czasów Republiki.
— Mnie się tak nie zdaje.
Unger wstał. Podciągnął luźne szelki i  mięk­

ko poczłapał do kuchni. Był cały taki miękki, 
m h »  g*P* ta M - M oIodr ipwwte do weptu.

Aleksander Jackiewicz

ieża
Babel

Wrócił z garnkiem kawy i  z dwoma kubka­
mi. Napełnił je.

— Zbożowa —  powiedział, żeby nie było 
wątpliwości.

„Kawa —  pomyślał Stahl —  zaraz się zacz­
nie kazanie“ Unger nie bardzo umiał pracować 
ze Stahlem, zamęczał go pouczeniami. A  wie­
dząc, że towarzysz reaguje na to niechęcią, sta 
rał się je osłodzić poczęstunkiem .papierosem 

lub klepaniem po ramieniu.
Usiadł, wsypał do kubków p o skąpej łyżecz 

ce cukru. Skrzywił usta, zmarszczył wielkie 
czoło.

— Podobno powiedziałeś Winklerowi, że nie 
wierzysz w  zwycięstwo Rzeszy zaczął.

— Nie wierzę! — odparł zaczepnie Stahl.
—  Jaki ty jesteś głupi. Nie pytam, czy wie­

rzysz, ale pytam, czyś powiedział Winklerowi.
—  Powiedziałem. Skąd o tym wiesz?
— Tilden mówił. Zdaje się, że tymczasem tylko 

mnie... Ale jak to pójdzie dalej? Ty tylko po­
myśl...

Stahl zebrał się w  sobie, zacisnął pale«. Po­
ciemniała jego śniada twarz.

— Dajcie m i wreszcie spokój, do jasnego 
pioruna! Przestańcie mnie raz uczyć! —  krzyk­
nął ze złością. — Jeszcze słyszę: „Twoja odwa­
ga jest na wynos, jak ciastka!“ Na wynos!

—  Kto tak powiedział?
—  Wszystko jedno.

—  Mądry! No, pij. wystygnie.
Lecz Stahl nie tknął kawy.
—  j a  nie będę się podlizywał. Znaczka w 

klapę nie wepnę.
Unger drgnął.
—  Johann... — powiedział ostrzegawczo —• 

to nie są twoje sprawy.
Um ilkli obaj. Milczeli dłuższą chwilę. Pierw­

szy odezwał fię  Unger już zupełnie spokojnym

—  Robisz głupstwa. Wciąż chcesz pokazać, 
że się nie boisz. A  właśnie, że się boisz. Tak, 
nie przerywaj mi, później będziesz mówił. Wte 
dy w  trzydziestym trzecim potrzebnieś się rzu­
cił na SA? Zwyczajnie, bałeś się, że oni pierw­
si zaczną.

—  Wtedy przestaliście mi ufać? No powiedz, 
przestaliście?

—  Tak. Johann.
—- Myśleliście, te wsypię.
—  Kto ciebie tam wiedział... Jeżeli człowiek 

nad sobą nie panuje... A  później przysiadłeś 
cicho jak  mysz pod miotłą. Tyle było do robo­
ty przez te lata, a ty siedzisz, nic nie robisz 
tylko warczysz.

—  I  teraz też nie ufasz? No, mów...
— Teraz jest inaczej. Teraz sam przyszedłeś
—  Zabrakło ludzi, to się bierze byle kogo. 

Co?
Unger wstał, zrobił taki ruch ręką, jakby go 

chciał pogładzić po głowie lub poklepać po ra 
mieniu, ale sięgnął tylko po papierosy leżące 
przed Stahlem. Długo zapalał.

—  Uspokój się —  rzekł patrząc na przygasa­
jącą zapałkę. Wygląd miał zafrasowany — nie 
obrażaj się tak ciągle. —- Jego głos przeszedł 
teraz w zupełny szept: —  Wierzę w ciebie 
znam ciebie, Johann, napatrzyłem się na ludzi 
znam trochę ludzi... Ojca twego znałem, był ta­
k i sam. A  boi się każdy, i  ja, i  Burow i inni 
Tylko można się bać i  bać. Czy ci od czasu do 
czasu nie przychodzi do głowy podła myśl’ 
„Dlaczego właśnie ja  mam tę swoją biedną gło 
wę nadstawiać?" —  Unger dotknął czoła, aby 
dodać plastyczności słowom. — Nie przerywa; 
—  mruknął, chociaż Stahl nie miał zamiaru te­
go robić. — Powiem ci jedno, Johann. Nie jes­
teś jedyny, który się boi, nie tobie jednemu 
przychodzą do głowy takie paskudne myśli. To 
powinno ci pomóc. — Dotąd krążył po pokoju, 
teraz stanął przed Stahlem. — Powiedz, ufasz 
mi, wierzysz, że wytrzymam, jak  mnie gestapo 
weźmie na warsztat?

Stahl lekko skinął głową.

W w a lka ch  fin a ło w ych  p ie rw  
szym  p rze c iw n ik ie m  Zab łock ie , 
go b y ł F rancuz R o llio t, k tó re go  
P o lak  pokona ł 5:2. 5:2. Z ab łoć, 
k i  w y e lim in o w a ł następnie 
W łocha L . N arduzz i 4:5, 5:2, 5:4, 
da le j A u s tria ka  Rescha 5:0, 5:1 
(Resche w y e lim in o w a ł D i G iu g ­
lio ) . Spotkan ie  Z a b ło ck i—Resche 
b y ło  fantastyczne i  Z ab łock i 
zd o b y ł sobie sym pa tię  całe j 
publiczności, k tó ra  w iw a to w a ła  
na cześć Po laka. Z  ko le i Zab łoć 
k i  w a lczy ł o 1—2 m ie jsce z 
W łochem  P N arduzz i w y  gry» 
w a jąc 5:2, 5:3.
Spotkan ie  o ty tu ł  m is trzo w sk i 

pom iędzy Za­
b ło ck im  i  P. 
N a rdu zz i b y ło  
n ie s łychan ie  

em ocjonu jące.
W  d ru g ie j w a lce  
p rz y  stan ie  8:3.

Z a b ło ck i w spa 
n ia ły m  rzu te m , 
lecąc w  powiefc» 
rzu , t r a f i ł  prze. 
c iw n ik a  z dużej 
odległości.
W łoch za łam a ł 

„ się i  następne
tra f ie n ie  b y ło  znow u na korzyść 
Polaka.

W y n ik i: t .  Z ab łock i, (Polska,
rm strz  św iata) i) p . N arduzz i 
W łoch.) 3) Resch, (A us tria ) 4) 
P a w łow sk i (Polska) 5) L. Nar» 
du zz i (W łoch), 6) M o n to r f i 
(W ło ch y ;. 7) De H e n rie t (Be lg ia ) 
8) Vaneeek (Austria ).

SUKCES Zab łock iego sprawi? 
w ie lk ie  w ra żen ie  w śród fachów» 
cow, a publiczność fran cuska  
p rzy ję ła  zw yc ięstw o Po laka 
w p ro s t en tuzjastyczn ie .

O becny na m is trzostw ach św ia­
ta am basador Po lsk ie j Rzeezypo. 
spoi i te j L u d o w e j w  P a ryżu — 
O G R O U ZIN S K I d o ż y ł Zab łock ie  
m u  serdeczne gra tu lac je .

N A  P L A N S Z Y  W BUDAPESZC IE

n /  BUDAPESZC IE w  dn iach 2 — 
5 bm . o d b y ł się m iędzynaródo 

w y  tu rn ie j szerm ierczy z udzia. 
łem  na jlep szych  szerm ierzy CSR, 
R u m u n ii, W łoch, F ra n c ii i  
W ęgier. W y n ik i: f lo re t mężczyzn 
w y g ra ł bez po ra żk i m is trz  O lim ­
p ijs k i F rancuz d 'O r io la  przed 
W ęgrem  T ill im . F lo re t kob ie t 
p rzyn ió s ł zw yc ięstw o W ęgierce 
Zsadka. W  szpadzie tr iu m fo w a ł 
W ęgie r Sakovies. W alkę  na 
szable w y g ra ł m is trz  o lim p ijs k i 
Kovacs.

co-dzis-n a -o biao :

K W A Ś N Y  SOS

1 ły ż k a  m a rg a ryn y , 2 ko s tk i bu 
lio n u , cu k ie r, ocet, 1 ły ż k a  m ąki 
M ąkę rozsm ażyć na rum ian o  z 
tłuszczem , b u lio n  rozpuścić w  
szklance gorące j w od y . rozp row a­
dz ić  rozsmaźoną, dodać oc tu  i  cu­
k ru  do sm aku.

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje ko le ­
gium , R edakcja — Szczecin A l. 
W ojska Polskiego ¿9 I I  p Tele fo 
n y i S e kre ta ria t *2 41. dztat m ie j­
ski I spo rtow y 82-8S sygnały 
czy te ln ików  »8-21 <tzłal «orespon 
te n tó w  21-18. sekretarz odpowie­
dz ia lny  28-33. red oocn ' po 
godz. « M e j S6-16. R edaktor na­
czelny p rz y jm u je  w godz 12 do 
13. Sekre ta rz  v. godz. od U do 
13. N iezam ówtonyeb rękop isów  
nfo zwraca się. Adres adm tnts tra  
e jlr  Szczecin. A l. W ojska Polski® 
go 29. 1 p.. te l. sg-27. Ogłoszenia 
A l. W olska Polskiego 29. t l  p. 
te l. 28-43

Szczee«»»iioe s.aklnd.s ctraflCZD® 
r r r r - i n  («r-zysztofa OT 1 
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